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Uroczystość Bożego Narodzenia Jezu­
sa Chrystusa, Zbawiciela naszego, którą 
także Gwiazdką nazywamy (od gwiazdy 
błyszczącej nad stajenką Betleemską), 
uważamy słusznie za jedną  z najw ięk­
szych uroczystości roku kościelnego. Dzień 
ten  odznacza się od innych nie tylko 
swojem znaczeniem, ale także pewnymi 
obrzędami.

Ten dzień, przypominający nam naj­
większy dowód miłości i miłosierdzia Bo­
żego względem ludzi, obchodzi Kościół 
pięknemi ceremoniami. Trzy razy w uro­
czystość Bożego Narodzenia kapłan przy­
stępuje do ołtarza, by ofiarę Mszy św. 
złożyć. Czyni to na pamiątkę trojakiego 
narodzenia się Pana Jezusa, z których 
jedno je s t  przedwiecznem narodzeniem 
się z łona Boga Ojca, drugie narodzeniem 
się z łona Maryi, trzecie mistyczne naro­
dzenie się w sercach ludzkich.

Pierwsza Msza Sw. odprawia się o pół­
nocy „Pasterką" zwana na pamiątkę, że 
Chrystus w nocy się narodził i ubodzy 
pasterze byli pierwszymi jego adoratorami.

Obchód uroczystości Bożego Narodze­
nia otoczony je s t również powagą trądy - 
cyi każdego narodu, jak  również i w na­
szym kraju.

Już to i poganie przywiązywali do 
dni 2 4 ,  2 5  grudnia wielkie znaczenie, idąc 
za jakiem ś Boskiem natchnieniem. Czas zi­
mowego przesilenia dnia z nocą, kiedy 
słońce bierze przewagę nad ciemnościa­
mi, a dnia zaczyna przybywać—stanowił 
ważny okres czasu, zwany „godami zi- 
mowemi".

Przybywanie dnia zapowiadało zwy- 
cięztwo światła nad ciemnością, napaw a­
ło nadzieją lepszej przyszłości, wlewało 
otuchę w serca 'grzeszne, pobudzało do 
szukania światła prawdy i cnoty. „Go­
dy zimowe* obchodzono dni kilka z po­
wszechną radością. Obrzędy dni tych tak 
były drogie dla przodków, że kościół nie 
wzbraniał połączyć je z uroczystością Bo­
żego Narodzenia. Najważniejszą chwilą 
owych obrzędów jes t wspólna wieczerza. 
Przy wieczerzy łamano się chlebem, s ta ­
wiano snopy po kątach i kładziono siano. 
Dziś łamią się chrześcijanie opłatkiem, sia­
no przypomina narodzenie się Chrystusa 
w żłobku na sianie. Snopy zboża, jak 
również i siano, są symbolami urodzaju, 
którego z dobroci Bożej każdy rolnik się
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wu. Chorągiew została w ykonana w p ra­
cowni artystycznej aparatów  kościelnych 
SS. Maryawitełc w Płocku. Poświęcenia 
chorągwi dopełnił 0. Biskup L. M. A n­
drzej Gołębiowski, który  w przemówieniu, 
wypowiedzianem przy tej uroczystości, 
zachęcał wszystkich m aryaw itów  do za­
miłowania śpiewu i chw alenia Boga przez 
pienia religijne. Licznie zgrom adzeni pa­
rafianie po uroczystości w kościele zebrali 
się na sali szkolnej i na Wspólnej brater­
skiej rozmowie przepędzili przeszło godzi­
nę czasu, przysłuchując się popisom chó­
rów śpiewaczych i muzycznych.

Pasterka na morzu.
(Obrazek z czasów Rewolucyi francuskioj).

Było to sobie pacholę o wielkich m y­
ślących oczach, — oczach tak  błękitnych 
ja k  lazur nieba południowego a tak  głę­
boko szczerych jak  szczerem je s t  serdu­
szko dziecka niewinnego.

Miało ono jasne  o jedw abnym  poły­
sku włosy; włosy, k tóre w bujnych kę­
dziorach spadały na plecy, tak subtelne 
i delikatne, jak  owa „przędza Bożej Ma- 
teńki", co to jesienną porą unosi się po 
nad pustem i polami i czepia się krze­
wów łub m ota gałęzie drzew przydrożnych.

Ale ponad to wszystko miało ono 
duszyczkę prościutką i białą, jak  białym 
je s t  ten  śnieg, co spoczywa na górskich 
wyżynach; ja k  białą je s t  lilia, co śnieży­
stą  swą barw ą nawołuje do niewinności 
i czystości; ja k  białą jest odzież tych 
aniołków, które koło Betleemskiej szopki 
się snują.

Miłe to dziecię miało lat dwanaście 
i zwano je  Jędrusiem .

Mały Jęd ruś niedaw nem i czasy czę­
sto służył do Mszy Świętej. A wtedy pa­
radow ał w komeżce i pelerynce purpuro­
wej o złotych obszywkach.

Lecz teraz niestety  nie chodzi już 
do kościoła, gdyż staruszek proboszcz,

kochany przez wszystkich, (puścił rapto­
wnie plebanię i dziś—ja k  słychać—kryje 
się w dzikich i niedostępnych gąszczach 
boru, tropiony ja k  dziki zwierz przez lu ­
dzi. Mała tylko garstka  w iernych zna 
dostęp do swego proboszcza.

Po kraju całym  szerzyła się rewolu- 
cya, wszczęta w Paryżu, mieście stołe- 
cznem Prancyi i w dzikim swym pocho­
dzie ogarniając najdalsze zakątki, dotarła 
aż do rodzinnego miejsca Jędrusia  Ker- 
lorc’h położonego w Bretanii, na pobrze- 
żu morskiem.

Straszne to były czasy: czasy rozle­
w u krw i. niewinnej, przytępienia wszel­
kich uczuć i dzikiego okrucieństwa; cza­
sy, w których kościoły były opustoszone, 
a dzwonnice zabite na głucho; czasy, 
W których kapłańi Ghrystnsow ń oczysz­
czeni z win przez pokutę i gotowość na 
śmierć, szli na męczeństwo ze śpiewem 
hym nów kościelnych na ustach.

Ję d ru ś—co praw da — nie mieszkał 
w zamku, skąd wywlekano na śmierć 
panów i m agnatów.

Biada było tym, którzy nosili jak iś 
ty tu ł lub wyznawali wiarę w Boga.

Panował w tedy niepodzielnie lud, 
rozpętany ze wszelkich uczuć i nie zna­
jący  żadnego ham ulca, pławiący się w po­
tokach krw i za krzyw dy doznane a n a ­
wet urojone.

Mały Jęd ruś był synem  oberżysty, 
k tó ry  swój zakład m iał na samem  brzegu 
morskim.

Zatrzymywały się tu  zazwyczaj dyli­
żanse podróżne dla odpoczynku gości 
a często przeprzągu kofti.

I tu  jednak  rew olucya wycisnęła swe 
piętno.

Oberża ta  dawniej znaną była po­
wszechnie jako  oberża: „Pod gwiazdą
betleem ską", a dziś nosi nazwę: „Gospody 
sankiulotów®.1)

i) Najwstrętniejszy odłam rewolucyonistów  
francuskich, dopuszczający się najniecniejszych  
zbrodni.
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Dawniej na znaku widać było po­
dróżnych 3 Mędrców ze Wschodu, jak  
szli za światłem gwiazdki betleemskiej, 
a dziś znak dawny zastąpiono nowym, na 
którym widniała czerwona czapka fry- 
g'jska.

(G. d. n.)

K R O N I K A .

KRAJOWA.

—  W y j a ś n i e n i e  s e n a t u .  Ministeryum 
sprawiedliwości zawiadomiło prezesów są­
dów okręgowych o wyjaśnieniu senatu, 
że prezesowie sądów mają prawo żądać
od adwokatów przysięgłych i ich pomo­
cników przedstawiania list poruczonych 
im spraw.

—- Z Dumy. W Petersburgu niedawno 
wypowiedziana mowa przez prezesa Rady 
ministrów niejednokrotnie przerywana była 
okrzykami „brawo".

Wielką nowością w deklaracyi p. Ko- 
kowcewa było szersze omówienie obecne­
go stanu polityki międzynarodowej. Po 
raz to pierwszy rząd rosyjski przez usta

premiera określił w Dumie swoje stano­
wisko wobec zatargów politycznych.

Kokowcew wyraźnie zaznaczył, iż rząd 
rosyjski wierzy, że obecne przesilenie da 
się rozstrzygnąć pokojowo.

Ustęp mowy, poświęcony polityce, 
wywołał entuzyazin i oklaski.

Za granicą przemówienie Kokowcewa 
o położeniu międzynarodowem wywarło 
naogół wrażenie dobre.

—  N a u c z a n i e  p o c z ą t k o w e .  Minister oświa­
ty, wniósł do Dumy projekt kredytu uzupeł­
niającego 8 milionów rubli na nauczanie 
początkowe. W menioryale minister do­
wodzi, że z 67 ziemstw powiatowyoh 
kraju zachodniego w porozumienie z mi­
nistrem weszło 48 ziemstw, a 14 prowa­
dzi układy, 3 starają się o wyznaczenie 
zapomóg, 2 ziemstwa zaś nie uczyniły ża­
dnych starań. Część pomienionej sumy 
przeznaczona jest na otwarcie 15 semina- 
ryów nauczycielskich, w tej liczbie także 
w Żytomierzu, Kamieńcu Podolskim i Ne- 
wlu.

Postępowcy złożyli w Dumie projekt 
nauczania powszechnego podobny do przy­
jętego już przez trzecią Dumę.

—  S p r a w a  o z a b ó j s t w o  S to ł yp i na .  „Now. 
W r.“ donosi, że sprawa o zabójstwm Sto­
łypina będzie rozpatrywana w departa­
mencie Rady państwa. Senator Szulgin

Skąpstwo a gościnność.
(Według legendy starożytnej).

Geniusz starożytnych zwykł był na­
dawać pojęciom najrozmaitszym o życiu, 
o obowiązkach człowieka, o cnotach po­
trzebnych człowiekowi formę legend poe­
tyckich,—naprzy kład przekazana nam zo­
stała legenda o ukaranem przez bogów 
skąpstwie i o wynagrodzonej gościnności.

Pewnego razu Jowisz, wszechwładny, 
jak  rozumiano, pan wszystkich bogów, 
opiekun przysięgi, ślubów, umowy, obroń­
ca biednych, protektor ofiarności i go­
ścinności zstąpił wraz z towarzyszem swo­
im Merkurym z góry Olimpu, miejsca za­
mieszkania bogów, na ziemię. Merkury 
ukrył swoje boskie skrzydła, aby nie być 
poznanym przez ludzi i udali się obaj bo­
gowie w podróż po ziemi, chcąc przeko­

nać się osobiście, czy gościnność i ofiar­
ność mieszka wśród ludzi.

Przybyli do Frygii nad wieczorem. 
Bogowie poczęli prosić o nocleg i o jaki­
kolwiek posiłek, lecz mieszkańcy wszyscy 
odmawiali przyjęcia. Jedni tłomaczyli się 
tern, że sami są ubodzy, choć to było 
wyraźnem kłamstwem, inni znów gardzili 
podróżnymi, którzy byli ubogo ubrani, 
a nawet w jednym domu, gdzie wypra­
wiano już dni kilka ucztę weselną nie 
użyczono bogom—podróżnym nawet łyżki 
strawy. Cierpliwi nader bogowie szli do. 
następnego domu i stukali ode drzwi do 
drzwi, lecz było to napróżno. Nikt nie 
chciał przyjąć bogów, wreszcie pozostała 
jeszcze w tej wsi, którą bogowie nawie­
dzili, jedna jedyna uboga chata, pokryta 
słomą,—do niej więc zastukali bogowie.

Gospodarze domu Filemon i Baucyda, 
chętnie przyjęli podróżnych. Nie bacząc
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rffefesBfr ^ p f e ą s f e ia f i9*
M W - M > m s 9 %

Ś s wJ§P^er^ r f  oh—.pmoia

rzom gościnnym iść za sobą na szczyt

0 e w t e M d ł f r ' ^czego pragną ala siebie, obiecując wszyst-
. OfłnJy.Ńf.-iJilK ,viiu»s?iL ajiUioW I.t .ko, co zdchcą, spełnić. Oboje miłując się

razili aememe

isćowosc
wodo jp

c, i w w aqgaa: ukarani (] skąpiATiarrurftH 1
.toedamzaznacz irsxvx ogerrasdI.UiSB.W

m rnosc
-noicijo

wiątyni do
słuchać .narach ftogó w,,którzy-ssno fis im .m am ilO .y ia -s ,s  f ty  wac będą i . wreszcie’ jednocz yin>! t̂ JsT . .pirneis an ,wogoa
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i ')e- -od [ado pia i la On

' f t ó w^ ? SZi P . ? » 2 >aqr m P ę W t ó *  -o d ss i, oii.d

eislaod stówa iyidn  
isbnl-se s iq  mynansoq
s cq śóińoq w siw og
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do dnia  13 k w ietn ia  1913 r. o czem  tele-

w o -
Istnieje-przy, 

postan ow ien ie  z lsi 
co do Ż jd o w  zanfi

e  identyczne  
^cc . w ydane, 

' w  gub.
kijow skiej odolskiej.

celu  do W arszaw y inspektora m inisteryum  
roln ictw a i h |M ] Q 0 S f w i ^ f  który prze­
byw a w  W afsźaw ie octir ilk u  dni i przyj­
m uje zam M ionie ui z if ; x 50ftr't!ysię%i rubli 
um undurow anie i obuw ie dla armii serb ­
skiej.

"derwszy 1 
Bfełbgrdfftiofs m/n

!J - . ,o e o n lB y o 9 q 2
Pierwszy transport wysła. r . łano ju ż  do

il‘)7;ffiJ8 a ifiB iw nribO
-m efo  Odkrycj© p o kład u f iwęgl ar karbie na ega/ l

B ukow no, po w. o lkuskim , oraz złoże gal- 
mą n ^ -iJa lgs^ czu^.ołowiu^. w e_  w sj^ L e skh-

w - le d ^ ' .c n  M f ó t f  p o lity ^ h y c h  s f ltó  
w riżeh ieS  W edftig pów szechnf-g) niiifem a- 
nia, m ow a przyczyni się  do d z ik a  pokoju.
W  kbł£tób>i ł ^ ś ł i i d n i o :
wjfftiii SKk&ia n affii'h pińdkr eśMne n śąu rftifoAi

,wsiftnjss 0  •-

tradycyi rBsyj sKdh? -W rbksżds^  
c0y^uje-'żab|zdpe<łiiie  d ń a t d r a »  <sytttpatye 
RAsyi‘loM ględ łń n ?  ŚW M W 0 ęfów tóńskięW  
i pddkreśiar  pokójółw^y ch a M W r m W '  
PbWtAm p i s m g śą i
p ew ne rozczarowanie, poniew aż “(ffifbraj^ć8 
s ię  m S  p ogłóskaEłi /i ocaebtw aiypotw le id  ze - 
m ai^ ia d n m fiśe i^ że  Rosjya orzeknie1 asięlia--*: 
iBiaraeipndtirzyn\ywaAig żądań LSeirfeslichęs 

ZiMn«;.;kkHwę*migrk{iwaaite i^itwńbw-
c m k m W X  Kęjępswpwjfeojąk; * a n -
c p j Ś w  »T«;m P5“,..:ajfidpyw^:;:.s.obSe jedno-

„  ^-bl-gs^czi- _
W ‘ t^KżłPp dwrecil^

— Emigracya do Francyi. K ilkunastu  
ggfluiMwJaftliwoijs^rdzowbn^ga #> 2®głę£/ 
bra, zam ieszkałych w  kol. O strowy, po No-

-  N ie b e z p te ^ p a jg r a ^ w ś r ó d  bydła, 
tak  zw ana m orbus B ellingeri, na którą 
w eterynarze n ie m ają i n ie s to s u ją  środ­
ków , Sm y  łią p f< W n  za-
trważtóąflo^ ( - g r o ^ ą g j s w f ^ ór' 
Pożądanem  byłoby, aby z a J inw entarz,

,Wn ^ l » A & f h : r  .....
W  tej spraw ie prócz płockiego Tow.

łołsiozegę
starania w Centralnem  Tow. Rolniczem  

i3¥stf»4ft1#i^>a9ic U ipiwS ubowo'q S 
Binb-pP&fottk WV$ ;N©B®żetka3ku ̂ stofsie^i 

dzono w ypadki dżum y dyrpnipowej.j;Zmafdo^ 
12  osób, w  tern 8 w  jednej rodzinie? Ż^- 
rządzono ścisłą  k w aran tannę.

—  W ściekły wilk. Z P o łb ck a d o n o szą , 
że na podwórzu f-lw ark u , znajdującego  
się  o 3 w iorsty  dif ’P ółócka, pokąsał.,wijjc 
trzy osoby, które n iezw łocznie ddfesłftno 
do Peftefeburgd ''■'Wilka nie żfeblW i je s t  
obawsfj 4e i}j8Sź8z®in9#ięeBj o só b slkk&lecżyć 
m oże. .S09M OB-I Bnsqasosg dS

, .woosS. f
ZAGRANICZNA.

* Echa mowy Kokgyyp^ftj
kretarza stanj^ .K okd^cew^;, jwyykpłftłą,

1 i^R glH Io^ęrsepy. W>jal^,eĉ iu ftiateryaln ei 
tłom aczyjyby .^ tę jw e n c y ^  bRpsyiinw-.. prze­
silen iu  bałkańskięm . Jednakże Rośya po­
w strzym ała się  od tego  dla dobra pokoju.
„ Tem ps “ podjrręśla z.włas ’cza . te ustępy  
m o ^ / ) r i t o # f c f f l j ! d 4  wśW khW O fei !M -  
sądek polityki rosyjskiej nie je s t  oznaką  
jfa«f&Jfepścjn teawiteja R  rsyavniM  dążąs do 
celóW' egoistyczn ych ^  nie-zrkekai śikjedbkk"  
p ó d t f ^ d iy W d n id ! ; W ^ d lM c if  f ®  $ '
K f l t f /! . ÎjuijiBs sb‘£ xŝ wiaxq

m iastach okolicznych panuje straszny srioo. 
Zdpdlhy';'biąk-M ^v&lnfiS3'/S-auu>Si//x A'iJipfl#ntx an “ru'Tx)" WrJiHłifi

^ 0  yaifilya 1 w
- Po konferencyi a m g ^ o ^ ó w ^ z f e n ^

"ufehWały
kon ierencyf ani b a ą ^ .o jp ^ J n ^ p i^ y  ą a y , 1

-T; x 11 k ^ t ^ ę a o y ą y i  z^ ęrzę  
aby om ow ić dalsze k w estye , związanei'że>[ 
spi;awdi;bałkańską. Serbia3Winniiibyic,.cteda- 
n-iem dziehnikayzadow olona z w y n ik u ’kbiY- 1

-dinf?.AŚ 9:.pdQłeóiM:$iiiddzjjgCy.Serbią*i 
p ĵŚWloiiftłfioSięj żpupocarsJiwaTnię poplerkwi 
ją  terytoryalnych  żądań jej-;nad' A d ry ity -:| 
kiem ^T ^opiprać-icd-nde. m ogłyj. g d y ż i na- 
ruszałooyL'tb>i.’MteresyiJoAiistfryPioi  gW łod h .1 
\|W łp ń fiU  d zienn ik  stw ierd za ^ 8ż©syffcżeli 
u ch w ały  ikm  ba's adoró W 
jen ie  u m ysłów , to będzie to w yłączn ą  W '

cznycb, am basadorow ie byli.^sklońjiibzgoM  
dzić się  na autonom ię A lbanii, ale pod 
zw ierzch n ictw em  su łtana, lecz jed en  z am
jias^deypSByTspodflkiioa'osyjski-zwrociluwa- 
,gę, i.że. takie. rczw iązaniets-kw estyi pom ija
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żądania państw bałkańskich. Wobec tego 
zrezygnowano z dalszego omawiania lo­
sów Albanii.

* R ozkaz  króla  F e r d y n a n d a .  Król zwró­
cił się do armii z rozkazem, który głosi, 
iż z chwilą zawarcia rozejmu, zakończony 
został pierwszy okres wojny z Tnrcyą.

„Korzystajcie z obecnego odpoczynku 
w celu przygotowania się do nowych w y ­
siłków. W tedy nie wątpię, okryjecie no ­
wymi niewiędnącymi wawrzynami wasze 
sztandary".

* S t o s u n k i  g r e c k o - b  d g a r s k i e .  Prasa 
podkreśla, iż wsKutea: odwiedzenia przez 
króla Ferdynanda Saionik, znacznie się 
poprawiły stosunki grecko-bułgarskie.

* W o j o w n i c z o ś ć  T u r k ó w .  Z Konstan­
ty n o p o la  dmoszą, że agitacya za wojną 
wśród ludności tureckiej wzrasta. Jest  
rzeczą wykluczoną, aby rząd turecki mógł 
powstrzymać dalsze kroki wojenne.

Maryawicki z a k ła d
POZLOTNICZV

I. Królewskiego
W  Ł O D Z I ,

ulica Przędzalni an a Jsle 18.

Specyalność.
Odnawianie starych ram  złotem, sre­
brem, aluminium oraz oprawa obra­

zów, fotografii 1 potretów.

Odpowiedzi Administracyi.
B r. L . M arkiewicz w Petersburgu. Katon darz 

n a  rok  1913 j a k  również śpiewnik & nu tam i o k tó ­
ry  prosi Sz. B ra t  wysyłam y. Obok tego posyłam y 
po raz  wtóry „W ypisy  Polskie11. Prawdopodobnie 
pierwszy raz  zaginęły. Książek z k azan iam i nie 
wydajemy. Będzie ty iko w początkach m a ja  
1913 r. w ydana  ks iążka  do nabożeństwa.

K s. Czesłaiu Czerwiński io R adzym inku . Otrzy­
m aliśm y 20 rab . n a  ka lendarz . W edług życzenia 
wysyłam y zamówioną ilość egz. k a len d a rza  do 
Radzyminka. i Kijowa.

P. M aryi Bołoczko w Równem. P ren u m era tę  
w ilości 1 rb. j ak o  należność n a  IV kw. o t rzym a­
liśmy. Za pam ięć  dziękujemy.

Ks. F r. M iazga w Grębkowie. Za uregulo­
wanie p renum era ty  za  rok 1912 serdecznie dzię­
kujemy.

P. M. M azurkiewicz iv Kurówie. Za u reg u ­
lowanie p renu m era ty  za  ostatn ie  półrocze, j a k  
również za przedpłatę n a  pierwsze półrocze 1913 r. 
dziękujemy.

B r. Zalew ski w Łom ży. Otrzymaliśmy 4 rb. 
P o s ta ra m y  się rozdzielić tak  j a k  13rat sobie życzy. 
Kalendarz posyłamy. Życzymy wesołych świąt 
Bożego Narodzenia.

P. W. Albrecht w Dąbrowie. P rzedp ła tę  n a  
I kw. 1913 roku otrzymaliśmy. Dziękujemy.

Franciszek M łocki ■ w Piotrkowic. Przedpłatę 
na  pierwsze półrocze 1913 r. i kalendarz  w y sy ­
łamy.

M arcin M arkiewicz w M ińsku. Przedpła tę  na  
pierwsze półrocze 1913 r. w ilości 2 rb. o trzym a­
liśmy. K alendarz  wyślemy. Za życzenia s e rd e ­
cznie dziękujemy.

Wyszedł z druku bogato ilustrowany

K A L E N D A R Z  M A R Y A W I C K I
na rok 1913.

Cena egzemplarza 40 kop. 
Z przesyłką pocztową 52 kop.

Do nabycia w redakcyi „Wiadomości Ma- 
ryawickich". Łódź, Franciszkańska 2 7 .

Z powodu Świąt Bożego Narodzenia 
następny numer ukaże się w Sobotę, dnia 
2-go grudnia r. b.

KALENDARZYK
Grudzień.

24 Wtorek f  W igilia  Irminy P. M.
25 Środa  Narodzenie C hrystusa  Pana.
26 Czwartek Szczepana I-go Męcz.
27 Pią tek  f  Ja n a  Apostoła Ewang.

Redaktor I wydawca ks. Tomasz Krakiewicz Maryawita.
Drukarnia  Ks. Biskupa J an a  M. M. Kowalskiego w Łodzi, F ran c iszk ań sk a  27


